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Przygotowania do obchodów jierpn. u Płotku

organizacyj społecznych

o mowie Chamberlaina

Rokowania moskiewskie zerwane?

Likwidacja 920 niemieckich placówek go$p. w Łodzi.

Dwudniowy zoKup koni remontowych o Płocku.

(Mi nii m „nr

urządzenia obchodu po- 
Komitetowi.

Zapowiedzią nowego kursu so­
wieckiego wobec Anglii jest odwo­
łanie dotychczasowych ambasadorów 
Rosji w Londynie i Paryżu.

rych właścicielami były osoby naro­
dowości niemieckiej.

Wszystkie te przedsiębiorstwa 
przeszły w ręce polskie.

Ropp w listopadzie I9l7 r. Z nie­
zwykłą gorliwością rozpoczął pracę 
arcypasteraką, którą sprawował w 
niezwykle ciężkich warunkach. Był 
to czas wielkiego podniecenia i 
niepokojów wśród ludu. Po prze­
wrocie bolszewickim na początku 
I9I9 r. został wtrącony do więzie­
nia i skazany na śmierć. Prawie 
przez cały rok znajdował się ks. 
Arcybiskup w więzieniu, oczekując 
każdej chwili wykonania wyroku 
śmierci. Staraniem rządu polskiego 
ks. arcybiskup Ropp został zwolnio­
ny z więzienia i wywieziony z gra­
nic Rosji, udając się do Warszawy, 
gdzie mieszkał aż do końca ub.

ruszenie siłą dzisiejszego stanu praw­
nego spowoduje natychmiastowe 
wystąpienie sojuszników Polski prze­
ciwko napastnikowi.

Jak donosi prasa łódzka, w okre­
sie od 1 maja do połowy czerwca br. 
uległo w Łodzi likwidacji 920 drob­
nych warsztatów pracy (sklepów 
i warsztatów rzemieślniczych), któ-

dzie informowanie opinii wewnętrz­
nej oraz prowadzenie propagandy 
wśród armij nieprzyjacielskich. Na 
czele ministerstw, które podlegać 
będą bezpośrednio Berlinowi i Rzy­
mowi, stać będą oficerowie sztabu 
generalnego.

przyłączone do woj. pomorskie­
go t. j. włocławski, rypiński, lip— 
nowski 1 nieszawski

Od października ub. r. ś. p. 
ks. arcybiskup Ropp mieszkał w 
Poznaniu

Jak się dowiadujemy, zwłoki 
ś. p. ks. arcybiskupa Edwarda 
Roppa pochowane zostaną w ar­
chikatedrze poznańskiej. Data po­
grzebu nie została na razie usta­
lona.

nik watykański odpowiedział, źe oczy­
wiście nie wie, jaki jest w tych spra­
wach pogląd Ojca św., że jednak 
współpracownicy Jego w Watykanie 
są przekonani, że najwyższym wska­
zanym autorytetem był by w takich 
warunkach Ojciec św. Ale pťZ6(l 
tym musi być stwierdzona 
istotna* wola pokoju.

nu wrt. em lnu 
metropolity mohylowekiego.

Wczoraj rano o godz. 4.30 zmarl 
w Poznaniu po kilkumiesięcznej 
chorobie 88 letni ks. arcybiskup 
Edward Ropp, metropolita mohy- 
lowski. ,

Rządy nad archidiecezją mohy- 
lowską objął ks. arcyb. Edward 

„Osservatbre Romano"

„Osservatore Romano“ na mar­
ginesie mowy premiera Wielkiej 
Brytanii pisze, źe ponowne stwier­
dzenie konieczności zachowania 
praw Polski do miasta Gdańska 
i ujścia Wisły wprawdzie nie zawie­
ra nic nowego, to jednak nie pozo- 
staje już żadnej wątpliwości, że na- 

Ruchu Zawodowo Gospodarczego, 
podkreślając, że OZN przywiązuje 
wielką wagę do roli, jaką mają speł­
nić bezprocentowe kasy przy stwa­
rzaniu nowych warsztatów pracy dla 
polskich rzemieślników*, stragania- 
rzy i drobnych kupców. Zjazd wy­
siał do szefa OZN gen. St. Skwar- 
czyńskiego depeszę następującej tre­
ści:

„Walny Zjazd Delegatów Głównej 
Centrali Chrześcijańskich Kas Bezprocen­
towych w Polsce zgłasza w duchu zjedno­
czenia swój udział w wysiłkach Obozu, 
zmierzających do gospodarczego urządze­
nia Polski, niezbędnego dla potęgi Naro­
du i Państwa“.

A więc to tak? Chrześcijańskie 
bezprocentowe kasy, mające z zało­
żenia i istoty swej charakter czysto 
gospodarczo-społeczny. Ozon robi 
swroją domeną partyjną?

Oczywiście wobec tego nasze spo- , 
łeczeństwo będzie musiało z tego 
wyciągnąć odpowiednie konsekwen­
cje, bo przecież chyba nie można 
pozwolić na to, aby wszystko to, co 
zgodny wysiłek społeczeństwa stwa­
rza dla dobra polsko-narodowej 
sprawy, Ozon uzurpował dla siebie 
i w ten sposób mącił każde zbożne 
dzieło.

Dziś w Płocku rozpoczyna się 
zakup koni remontowych. Zakup 
trwać będzie 2 dni. Wczoraj w 
godzinach po południowych nade 
szły większe transporty koni z o- 
kolicznych powiatów. Zakup koni 
rozpocznie się o godz. 7 rano.

Tegoroczny zakup koni wśród 
hodowców budzi zrozumiałe zain­
teresowanie.

Podobny pokaz—zakup koni re­
montowych z całego Pomorza od­
był się w tych dniach w Toruniu. 
Sprowadzono nań 615 koni, przy 
czym okazało się, źe najlepsze ko­
nie mają powiaty w zeszłym roku

W skład Komitetu Wykonaw­
czego weszli pp.: mjr. Nowacki 
(przewodniczący), wicestarosta mgr. 
Stefan Okniński, mjr. Szymański, 
prezes T« jaźwiński, kier. Jaworski, 
kpt. Modzelewski, prezes Karol 
Popielawski, ks. prof. A. Zaleski, 
wiceprok. Z Kozanecki, Suszczyń* 
ska. mjr, Kulikowski, K. Modliński 
i p. nacz. Witosławski

Według wiadomości z Moskwy, 
przedwczoraj przed południem od­
była się dalsza (10-ta z kolei) kon­
ferencja przedstawicieli mocarstw 
zachodnich z prem. Mołotowem. 
Trwała ona godzinę i kwadrans. 
Aczkolwiek oficjalnego komunikatu 
oie ogłoszono, panuje przekonanie, 
że rozmowy natrafiły na trudności, 
które ciężko będzie pokonać. Poro­
zumienie bowiem angielsko-japoń- 
skie wywołało w Moskwie bardzo 
silne wrażenie. Sowieckie sfery ofi­
cjalne dopatrują się w tym zdrady 
Czang-Kai-Szeka, jako też zostawie­
nia Japonii wolnej ręki wobec Ro­
sji. W związku z tym Stalin miał za­
lecić Mołotowi interpelować w spra­
wie tego porozumienia i domagać 
się wyjaśnień. Gdyby wyjaśnienia 
nie zadowoliły Kremlu, należy się 
liczyć i. definitywnym zerwaniem 
rokowań angielsko-sowieckich.

Keaiïuar. Kenoret talki i bIMIIhb
Na Międzynarodowym Kongre­

sie walki z. alkoholizmem, który od­
będzie się w Helsinkach w dniach 
31 lipca — 4 sierpnia Stolicę Apo­
stolską będzie reprezentował obser- 
Wa*or p. Arvid Padsonen, przywód­
ca katolików finlandzkich.

Wczoraj po południu w sali 
Starostwa pod przewodnictwem p. 
mjr- Nowackiego odbyło się zebra­
nie organizacyjne obchodu 25 lecia 
Czynu Legionowego dnia ó sierp­
nia i Święta Żołnierza Polskiego 
w dniu 15 sierpnia.

W zebraniu wzięli udział przed­
stawiciele 
i wojska.

Prace 
wierzono

n,e[ „Kurier Warszawski“ zamieszcza 
ly-Sobezerne sprawozdanie swojego rzym- 
iel-gńiego korespondenta z dobrze poin- 
Po-llortnowaną osobistością watykańską na 
i:Jlemat akcji pokojowej Ojca św 
po-l Rozmówca polskiego dziennikarza 
w [zaprzeczył kategorycznie, jakoby Ojciec 
!lej[iw, dal do zrozumienia, „że gotów 
rJbył by, gdyby się doń zwrócono z 

[prośbą, podjąć się arbitrażu. Natj- 
Jmiast akcja pokojowa istniała rzeczy- 

gwiście. ale nie miała charakteru tak 
[b. .ziemskiego“. Były to tylko ustne 
[uwagi nuncjuszów przy odpowiednich 

.„[rządach. Przypomnieli oni tym rzą- 
"idom o odpowiedzialności, jaka ciąży 
[sa kierownikach państw. Przesłanki
■ były więc moralne, co jednak wcale 
[oie znaczy, bo były nierealne. Do-
J prowadziły one bowiem do wzmóc- 
g aienia przynajmniej w pewnym stop- 
[ sio atmosfery pokojowej.
■ Aktywność dyplomatyczna Waty- 

.gkanu w chwili obecnej jest ożywiona.
■ Odbywa się w tej chwili wakacyjny 

"[zjazd nuncjuszy, którzy składają Pa- 
i [ pieżuwi sprawozdania.
V Na zapytanie o horoskopy najbliż-
■ «ej akcji, dostojnik watykański odpo­
jí wiedział, że idzie przede wszystkim 
[ o kontynuację wytwarzania atmosfery 
[ pokoju i zaprzestania używania zapo- 
[ wiedzi wojny, jako argumentu dyskusji. 

>[ Na zapytanie, czy w razie gdyby 
_[ ,w Europie wytworzyła się szczera 
J itmosfera pokoju Papież mógł by 
.[ wówczas podjąć się arbitrażu, dostoj-

Oplata poestowa uissesona gotówką.■ 
iG bl S

A więc to tak?
Ozon uważa zw. chrześc. kas bezproc. za swoją domenę*

W Warszawie odbyło się — jak 
donosi ozonowa „Gazeta Polska”— 
walne zgromadzenie delegatów Głó­
wnej Centrali Chrześcijańskich Kas 
Bezprocentowych w Polsce. Imie­
niem Obozu Zjednoczenia Narodo­
wego zjazd powitał sen. L. Tomasz­
kiewicz, kierownik Oddziału Spraw

J Głęboka troska Ojca św. o pokój

„Oś” montuje wojenne miniit propagandy
W berlińskich kolach politycz­

nych mówi się, iż podczas ostatnie­
go spotkania min. Goebbelsa z min. 
Alfierim postanowiono na wypadek 
wojny uruchomić wspólne minister­
stwo propagandy z siedzibą w Wied­
niu. Zadaniem tego ministerstwa bę-

■



Str. 2 .G t O S MAZ O W 1 E C K 1* — 26 lipc« 1939 r.

List Ojca św. do prez. Roosevelta
wiezie kardynał Gaspari?

Korespondent „Timesa** donosi 
z Rzymu, iż według pogłosek, kard. 
E. Gasparri, który opuścił Neapol 
w ub. piątek, udając się do Nowego 
Jorku, wiezie rzekomo list osobisty 
Ojca świętego do prezydenta Roose­
velta. «

Niedawno donosiliśmy o orędziu 
prez. Roosevelta do Ojca św. Gdyby 
pogłoski o misji kard. Gasparrego 
potwierdziły się — wiózłby On nie­
wątpliwie odpowiedź Ojca św. na 
ostatni list prez. Roosevelta.

Wyjazd ]. E. K$. Kardynała Prymasa Hlonda 
jako Legata Papieskiego do Lubiany.

J. Em. Ks. Kardynał Prymas 
dr. August Hlond jako Legat Papie­
ski na Międzynarodowy Kongres 
Chrystusa Króla w Lublauie wyjeż­
dża z Poznania do Lubiany we

czwartek dnia 27 b. ra. o godz. 
16 m. 42. j

Reprezentacja Polski na Kon­
gres w Lublanie w liczbie około 50 
osób wyjeżdża z Katowic we wtorek 
dn. 25 b. m.

Wraženin w śwlecle po zM z Indeksu
„Rction Française". Deklaracja Wydawnictwa.

„Klasę społeczne so członkami Jednego tiołr, |
Z okazji „Tygodnia Społecznego nostki i rodziny... Odźwierciadla m 

Francji", który rozpoczął się w dn. w tym same prawo natury...“ g
24 b. m. swe obrady w Bordeaux, 
biorąc jako główny temat „Zagad­
nienie klas w społeczności narodo­
wej i w porządku ludzkim4*, kardy­
nał sekretarz stanu Maglione nade­
słał na ręce przewodniczącego prof. 
Duthoit pismo, w którym podkre­
śla doniosłość powyższego zagadnie­
nia.

Jest faktem niezaprzeczonym — 
pisze kardynał sekretarz stanu — 
że społeczeństwo ludzkie składa się 
z różnych klas, jak ciało z członków 
i organów różnych. Ale klasy te nie 
są „hermetyczne**, nie tworzą pla­
nów, ani rządu, ani państwa. „Kla­
sa (społeczna) jest zjawiskiem naj­
bardziej naturalnym... Powstaje ona 
na skutek podobnych warunków ży­
cia i pracy, ze wspólnoty interesów 
moralnych i materialnych, które 
spontanicznie zbliżają do siebie jed-
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Nawiązując do błędów markiz 
mu, kardynał Maglione podkreśla 
że społeczeństwo ludzkie nie zazm 
nigdy prawdziwego porządku, j* 
żeli nie nastąpi jedność pomiędn 
jego członkami. Nie na drodze wal 
ki klas, ale przez ich łączenie, prïy 
uszanowaniu całkowitym ich praw 
w obrębie społeczności ludzkiej 
urzeczywistni się wielki postęp mj, 
terialny i duchowy.

Zadanie jedności i współpracy 
różnych klas dla wspólnego dobra 
podjął i szczęśliwie przeprowadzał 
w życie na terenie Akcji Katolickiej 
wielki papież Pius XI. To zjedno­
czenie, które nie może zatrzymywać 
się przed granicami poszczególnych 
państw, winno też urzeczywistnić
się w całej rodzinie ludzkiej^ i w tym 
kierunku postępują wysiłki Kościoła. w

Jiiiłtiiiii GiiiittłiiiiiriiiiłiiiiiiiiiitiitiHiiiłitiiiiiiiniiiiriniriiiiniiiriiiiiiiłitaiiiiiiiiiiiiiiiiiBKiiiiiiiriiKiiiiiiBiiiriiiłiuiiiitiiiiitniiHna )

Dekret Kongregacji św. Oficjum, 
zezwalający na czytanie „L* Action 
Française** wywarł duże wrażenie 
w całym świecie.

Jeszcze raz dowodnie okazało 
się, że Kościół przy potępieniu pi­
sma i kierunku miał na widoku je­
dynie błędy dogmatyczne i filozo­
ficzne, a nie działalność polityczną, 
której pozostawia się całkowitą swo­
bodę przy zachowaniu oczywiście 
zasad etyki chrześcijańskiej. Tym 
samym zadano ponownie kłam za­
rzutom pism hitlerowskich, że Ko­
ściół katolicki jest wrogo nastawio­
ny do nacjonalizmu, a z drugiej stro- 

, ny i marksistom, którzy pragnęli wi­
dzieć w Kościele sojusznika w wal­
ce z prądami narodowymi. Przeciw­
nie, nacjonalizm pojęty jako szcze­
ry i ofiarny patriotyzm, jako umiło­
wanie ojczyzny, ziemi rodzinnej 
i własnego narodu, korzeniami swy­
mi tkwi głęboko w Chrystianiźmie. 
Dzieje Polski i innych narodów 
świadczą wymownie, że Kościół był 
u ich kolebki, poczucie własnej na­
rodowości zawsze szanował i pielęg­
nował, a przez swe oddziaływanie na 
obyczaje i działalność naród uszla­
chetniał.

Jednocześnie z dekretem św. 
Oficjum zostało ogłoszone pismo 
komitetu wydawniczego „L*Action 
Française“ (z dn. 19 czerwca b. r.) 
do Ojca św. podpisane przez Leona 
Daudet, Karola Maurras, Mauryce­
go Pujo, Pawła Robain i innych, 
w którym podpisani wyrażają szcze­
ry żal z racji swych niesłusznych, 
nieprzystojnych i obraźliwych pole­
mik i wystąpień przeciwko Stolicy 
Świętej, osobie Papieża i hierarchii 
Kościoła. W dziedzinie dotyczącej 
szczególnie nauki wiary, podpisani 
odwołują swe błędy oraz głoszone 
przez siebie teorie i zasady, które

Czy Hiszpania pójdzie
—Strasburski katolicki „Elsässer“ 

zapytuje: „Czy reżim generała Frań-

Pierun Ina li. pa hłtb latad
Przez przeszło dwa lata w dotych­

czasowym przedstawicielstwie czer­
wonej Hiszpanii w stolicy Stanów 
Zjednoczonych nic odprawiano Mszy 
św. ani żadnego nabożeństwa. Do­
piero w tych dniach uroczystą Mszę 
św. w poselstwie odprawił delegat 

apostolski arcybiskup Cicognani.

stoją w sprzeczności z nauczaniem 
Kościoła katolickiego, dla którego 
podpisani jednomyślnie wyrażają 
swój najwyższy szacunek. Na przy­
szłość podpisani deklarują, że będą 
ostrożni i będą redagować dziennik 
w ten sposób, by ani współpracow­
nicy, ani czytelnicy nie znaleźli 
w nim niczego, co by mogło wpro­
wadzić. niepokój w ich sumienia 
i co by stało w sprzeczności z nauką 
oraz nakazami religijnymi i moral­
nymi Kościoła. Również w dziedzi­
nie czysto dziennikarskiej, społecz­
nej i politycznej podpisani stwier­
dzają swą jednomyślną wolę w ten 
sposób postępować^ by być w zgo­
dzie z zasadami katolickimi i z dy­
rektywami władzy kościelnej przy 
rozstrząsaniu tycb zagadnień, które 
obchodzą Kościół z racji swego sto­
sunku do celu nadprzyrodzonego.

Pismo Komitetu, wydawniczego 
„L* Action Française*6 kończy się 
stwierdzeniem słuszności środków 
zastosowanych wobec pisma przez 
zmarłego Papieża, wyrażeniami hoł­
du i najwyższej czti dla Głowy Ko­
ścioła i prośbą o błogosławieństwo.

Po ogłoszeniu decyzji Kongre­
gacji św. Oficjum „Ł‘Action Fran­
çaise“ ogłosiła artykuł, w którym 
składa Ojcu św. wyrazy swej najwyż­
szej wdzięczności i podziękowania. 
Te uczucia głębokiej czci i oddania 
dla Kościoła rzymskiego potęgują 
się zwłaszcza dziś, gdy Papież pro­
wadzi swe dzieło pokoju wśród na­
rodów i gdy przez swoją decyzję 
umacnia pokój wewnętrzny we 
Francji, i ułatwia zjednoczenie ka­
tolików francuskich.

„Potrafimy odpowiedzieć na to
— stwierdza ,,L*Action Française**
— popierając akcję dobroczynną 
Kościoła i dzieło pokoju Pontyfika­
tu**.

w zaprzęgu Niemiec?
eo istotnie jest tak bliski i spokrew­
niony z systemem Hitlera i Musso- 
liniego? Nie sądzimy. Hiszpania ge­
nerała Franco jest antyparlamentar- 
ną i autokracyjnq, ale jednocześnie 
— i w pierwszym rzędzie — chrze­
ścijańską i katolicką, czego chyba 
udowadniać nie potrzeba. Na dłuż­
szy dystans musi ją razić jaskrawy 
antychrystianizm Trzeciej Rzeszy“.

Czjtaltle i namniitiiiildi
„Głos Mozołoleckl".

Żołnierz niemiecki, jakim go widzą...
akademicy polscy w drodze do Anglii.

Przez Niemcy przejeżdżała dele­
gacja polskiej młodzieży akademic­
kiej w drodze do Anglii. Jeden 
z uczestników tej wycieczki, opisu­
jąc przejazd przez Niemcy, zamie­
szcza szereg ciekawych obserwacyj, 
odnoszących się do spotkanych 
w drodze żołnierzy niemieckich.

Przytoczymy kilka zdań:
„Milcząc, wpatrujemy się w twa­

rze plutonu żołnierzy Reichswehry, 
załadowanego do naszego wagonu. 
Są to chłopaki niskie, blade. Zielon- 
kowate mundury wyglądają na nich 
jakby były robione na wyrost. Po­
zdejmowali czapki, plecaki, rozpię­
li kołnierze. Widać, że są zmęczeni. 
Nasi żołnierze mają lepszą postawę. 
Są bardziej ruchliwi. Wyżsi wzro­
stem. Wyżej też noszą głowy ponad 
ramionami...

Tuż przy granicy, pod bujnie 
rozrosłym zagajnikiem — druty kol­
czaste — splątane, najeżone. Aha! 
Pierwszy znak nienormalnych cza­
sów, zapowiedź wojny, obrona przed 
atakiem naszych wojsk na linię 
Odry i Berlin. — Bombowce szero- 
ko-skrzydłe drzemią na murawie po­
bliskiego lotniska. Jeden, dwa, 
trzy... Rama okna zasuwa się na sza­
re, matowe kadłuby narzędzi śmier­
ci. Nie pozwala przeliczyć płatow- 
ców, celowo tu widać, dla zastrasze­
nia podróżujących ustawionych nie­
daleko toru... Obok kilku oficerów. 
Ci są znacznie wyżsi od spotkanych 
nad granicą żołnierzy niemieckich. 
Czerwoni i czerstwi na twarzy. Wia­
domo, dlaczego lepiej ich odżywiają 
niż wszystkich żołnierzy. Czeka tu

NieugiętestanowiskoHnglii
Wczorajszy „Times“ omawia 

w artykule wstępnym sprawę Gdań- 
-ska i podkreśla, że Anglia zdecydo­
wała się w każdej chwili stanąć 
u boku Polski, jeżeli się ona prze­
ciwstawi zbrojnie aneksji Gdańska.

Poza tym artykułem polemizuje 
z wywodami rzecznika niemieckie­
go, który przypuszcza, że na temat 
aneksji Gdańska można prowadzić 
rokowania. Niemcy muszą odstąpić 
od stawienia warunków i żądań a je­
żeli Rzesza rości sobie prawa do 
uzależnienia innych ludów, to naro­
dy cywilizowane mają obowiązek 
temu się przeciwstawić.

również kilku lotników. Jakże mar­
ne umundurowania. Pomięte, niedo­
pasowane, z lichego materiału. Ko­
lor przypomina mi umundurowanie 
naszych lotników — bardziej 
skich, znacznie lepiej odzianych. Ja­
kiś kapitan odprowadza żonę do po­
ciągu. Wsadził ją. Uśmiecha się do 
niej. Starszy to już człek. Około 48 
lat. Wygolony, opalony. Znowu 
ubiór. Tym razem uderzają mnie 
buty o szerokich powykrzywianych 
łbach i cholewach szarych bez po­
łysku. Nasz oficer wygląda bardziej 
elegancko w długich, zgrabnych 
i lśniących butach...**

Radio wrocławskie bredziło nie­
dawno, że polscy żołnierze chodzą 
bez butów. Tymczasem okazuje ńę, 
że niemieccy oficerowie chodzę 
w gorszych butach, niż polscy żoł­
nierze.

.5 zł. u trouai dla Mlrtliii lititf,
W Vöslauowskiej Fabryce w Bia­

łej pracuje w charakterze majstra 
niejaki Leśniak(!) Wladyslaw(!)> 
Niemiec z zapatrywań. Również za­
trudniony jest tam jego syn, Fran­
ciszek. Leśniak Fr. demonstruje pu­
blicznie swoje wrogie nastawienie 
do Polski, czego najlepszym przy 
kładem jest fakt, że kiedy zbierane 
w fabryce na F. O. N. na „Żełeźniok 
dla Karlika“, oświadczył, że da 5 A 
ale „na trumnę dla lotnika“. Lc 
śniak ukończył szkołę niemiecką 
w Białej i należy do niemieckich or- 
ganizacyj.

Należy się spodziewać, że rene­
gatem, który chce dać 5 zł me na 
F. O. N„ lecz „na trumnę dla pie­
skiego lotnika“, zajmą się odpowied­
nie czynniki.
j___ ——
Powrót oo. benedyktynów 

do Tyńca.
Powrót 0.0. Benedyktynów d* 

Tyńca nastąpi w niedzielę dn. 30 bm- 
0.0. Benedyktyni w historycznej 
swej siedzibie będą powitani prze* 
przedstawicieli władz i miejscowej 
ludności katolickiej, poczym zost** 
nie odprawiona uroczysta suma. Na 
uroczystość tę wyruszy z Krakowa 
pielgrzymka zorganizowana pra®* 
oddział KSM parafii św. SzczepąM-
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^■MONIKA PŁOCKA Ś.p. Feliks Bogdański, dary na fon
1 I ałhndabzyk. (Wspomnienie pośmiertne). dalszy).
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I X Dziś dancing-bridge Ziemia- 
Łek. Dziś w salonach Kasyna Ofi- 
Łrekiego P. S. K. Ziemi Łęczye- 
fcej odbędzie się „Dancing - Brid- 
Łe“ urządzony przez Ziemianki 
■ Wojsko. Organizatorzy kierowa­
li myślą zjednoczenia inteligencji 
■miasta i wsi dołożyli, wszelkich 
Łarań, aby goście mile czas spę- 
|dziłi. Niewątpliwie impreza ta 
Łromadzi liczne towarzystwo.
I Dochód przeznaczony na cele 
■społeczne.
I Początek o godz. 21-ej.

I X Obława w melinach. Policja 
mneprowadziła w nocy obławę w 
(Płocku. W czasie obławy przepro­
wadzono rewizje w 15 melinach 
n zatrzymano kilka osób. Były to 
■przeważnie osoby poszukiwane 
(przez policję i sądy.
I Bewizje zostały przeprowadze­
nie na skntek dokonanych ostatnio 
(szeregu kradzieży mieszkanio- 
prych.

I X Kradzieże. Do policji wpły- 
Inęlo zameldowanie, że w nocy na 
p5 b. m. bracia Kowalscy (Do­
brzyńska 30) dokonali dużej kra- 
Idzieży owocu w sadzie Antoniego 
padewskiego (Krzywoustego 10). 
I Zofia Adamska (Cholerka 10) 
zawiadomiła policję, że 24 b. m. jej 
teściowa Genowefa G. ukradla na 
jej szkodę 10 zł.

X Rowerzysta pod samocho­
dem. Przedwczoraj przy zbiegu 
ni. Gniazdowskiego i Alei Jacho­
wicza wpadł pod samochód, kiero­
wany przez Wiktora Michalskiego 
(Sienkiewicza 12), rowerzysta ka- 
aonier Chażyński. Cyklista doznał 
lekkich obrażeń. Tym samym sa­
mochodem Wiktor Michalski prze­
wiózł Chażynskiego do Izby Chó­
rek, a o wypadku powiadomił po­
licję.

X Przywłaszczenie. Wincenty 
f lak, zam. w Radziwiu, zawiado­
mił policję, że w' dniu 24 b. m. przy 
"ydzierżawianiu sadu Jan Wą- 
sowaki z Radzi w ia przywłaszczył 
jogo 100 zł.

Ceny zboža I ziemiopłodów

Wczoraj na rynku zbożowym 
w, Płocku płacono za 100 kg psze­
nicy 21—22 zł, żyta 11.50—12 zł, 
cw&a 17-—18 jęczmienia 15—16

ziemniaków 7—8 zł.
Podaż z powodu żniw słaba.
Tendencja średnia. •

Cicho, bez zbytniego rozgłosu 
i zdawkowej reklamy zeszedł z tego 
świata w 68 roku życia ś. p. Feliks 
Bogdański i powiększył zastępy po­
przedników płockich podobnymi ce­
chami obdarzonych.

Nie tak dawno żegnaliśmy ś. p. 
Remiszewskiego, Rogackiego Kaje­
tana i innych, a w ślad za nimi zbyt 
pośpiesznym krokiem opuścił po 
krótkich cierpieniach popularny na 
gruncie - płockim ś. p. Feliks Bog­
dański. Opuścił ukochany gród ci­
cho i bez wrzawy, jak ciche i skrom­
ne było jego życie, jak niewidoczne 
zasługi, chociaż brzemienne w skut­
kach.

Długoletni kierownik VII kl. 
szkoły powsz. Nr. 2 w Płocku, po 
wysłużeniu pełnej emerytury, osiadł 
na stałe w ukochanym mieście i cał­
kowicie oddał się pracy dobroczyn­
nej. Przed 50-ciu laty wstąpił do 
seminarium w Wymyślinie, które po 
kilku latach chlubnie ukończył. Po­
ciągała go namiętnie praca wycho- 
wawczo-naukowa wśród młodzieży 
rodzimego Mazowsza. Przeniesiony 
w nagrodę za dzielną pracę do Płoc­
ka pozostawał tu przez szereg lat, 
zaprawiając młode pokolenie, nie­
kiedy mocno moralnie zaniedbane, 
do gruntowania w ich duszach za­
sad etyki katolickiej i bogacenia 
umysłu. Ponieważ sam był wzorem 
tych cnót, dzieci więc miały piękny 
przykład. Wychowance jego szkoły 
nie tylko czerpali wiedzę, ale nabie­
rali zasad katolickich i uczyli się 
etyki chrześcijańskiej. Swego czasu 
szkoła Nr. 2 promieniowała zasada­
mi wychowawczymi. Była, przępel- _ 
niona, bo cieszyła się nie tylko 
umiejętnym podawaniem dzieciom 
zadań umysłowych, ale i dzięki kie­
rownictwu była przesiąknięta na- 
wskroś ciepłem rodzicielskim i przy­

chylnością. Dobrany personel peda­
gogiczny stąpał śladami przełożone­
go. W murach szkoły panowała 
prawdziwa jedność i harmonia. 
Współpracownicy owiani byli du­
chem głębokiej wiary i patriotyzmu. 
Cechy te bezwiednie przechodziły 
na wychowanków i gruntowały się 
warstwami w ich umysłach. To też 
onego czasu nie można było odna­
leźć wychowanka szkoły pracujące­
go już samodzielnie, by zboczyć na 
manowce wbrew wszczepionym zasa­
dom. Wielu ich po otrzymaniu po­
czątkowej nauki w szkole Nr. 2 
wstępowało do średnich zakładów 
i wyższych uczelni, po ukończeniu 
których jednak biła od nich nabyta 
cecha. Młodzież, która musiala za- 
dowolnić się jedynie szkołą pow­
szechną, dawała zastępy ludzi su­
miennych, pracowitych i uczciwych 
wykonawców przyjętych na się za­
dań.

Ze szczerym żalem więc żegna­
my dziś skromnego, a wielce Ojczy­
źnie zasłużonego na Mazowszu wy­
chowawcę pokoleń. Nie zmogła go 
dawna szkoła zaborcza i jej system. 
Obdarzony twardym charakterem 
prawego katolika i Polaka, umiał 
wytrwale wcielać' w życie zbożne 
idee i wytkniętym szlakiem przod­
ków kroczył przez doczesność ku 
chwale Boga i Ojczyzny.

Niech więc ziemia święta, którą 
tak mocno i gorąco ukochał troskli­
wie otuli i przyciśnie do swego ło­
na oddane jej w opiekę prochy, 
duch niech buja w promiennej świa­
tłości, a św. Wincenty à Paulo, ku 
czci którego był z ramienia Konfe­
rencji uczciwym poborcą, otoczy go 
specjalną opieką i wyżebrze u Tro­
nu Przedwiecznego specjalne łaski.

Cześć Jego pamięci!

Ostrzeżenie dla dręczycieli zwierząt
Zarząd Oddziału Płockiego Zje­

dnoczenia Towarzystwa Opieki nad 
Zwierzętami podaje do publicznej 
wiadomości rozporządzenie p. Sta­
rosty Powiatowego w Płocku.

Na podstawie rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 
22 maja 1928 r. o ochronie zwierząt 
w brzmieniu ustawy z dnia 20 maja 
1932 r. Nr. 42, poz. 417 wzbraniam 
wszelkiego zadawania zwierzętom 
cierpień bez odpowiednio ważnej 
i słusznej potrzeby, jak również 
przewożenia, przenoszenia lub prze­
pędzania zwierząt w sposób, w po­
zycji lub w warunkach, powodują­
cych ból lub uszkodzenie cielesne.

W szczególności wzbraniam używa­
nia chorych zwierząt do pracy, prze­
wożenia świń, cieląt i drobiu z po­
wiązanymi kończynami. Świnie wol­
no przewozić w klatkach lub pod 
siatką, cielęta w klatce lub na wo­
zach o wysokich bokach, drób tylko 
w klatkach. Winni przekroczenia 
karani będą w myśl art. 8 tejże usta­
wy grzywną do 2.000 zł, albo karą 
aresztu do 6 tygodni, albo obiema 
karami łącznie. O powyższym za­
wiadamiam wszystkich mieszkańców 
Płocka i powiatu.

Starosta
(—) ROŻAŁOWSKI.

W Płocku nie wykonuje się zarządzeń 
w sprawie plaż.^«

Tetieben Stefan — 1 maszynka spi­
rytusowa.

Atabekowa Barbara — 1 taca mie­
dziana, różne drobiazgi niklowe i mosięźr 
ne.

Szulc Gustaw — 2 tace miedziane, 
2 czerpaki miedziane, 1 piyta miedziana.

Popielowski Karol — 1 kocioł mie­
dziany.

Raczyński Jan — 1 samowar mia- 
dziany.

Jęczalik Michał — 1 część dewizki 
nikt, 14 monet nikl., 18 monet miedzia­
nych.

Ks. Probosscs we wsi Bonisław — 
różne przedmioty i monety (mosiężna 
i miedziane).

Kurdwanowska H. — drobiazgi mo- 
siężno-miedziane, szkła optyczne.

Betlejewiki Stefan — 1 moneta sr.,
7 monet niki.r 1 moneta numizm., 9 mo­
net miedzianych.

Widlińska Zofia — różne drobiazgi 
miedziane, niklowe i mosiężne.

Brygart L. — monety miedziane wa­
gi 41 kg.

Staszewski Kazimierz — T łuska mo­
siężna, 2 rondle miedziane, 1 drobiazg 
mosiężny.

Rutkowska Wacława — 1 łyżka i 4 
widelce mosiężne.

Grabowski Karol — 175 monet mia- 
dzianych i niklowych.

Mroiewska Maria — 2 gilzy mosięż­
ne, 1 lichtarz mosiężny.

Bętkowska Helena — 1 gilza armat­
nia.

Kalinowa Stanisława — 1 budzik 
mosiężny, -złom ołowiany, różne drobiaz­
gi mosiężne.

Grabscy Stefania i Feliks — 1 czaj­
nik miedziany, 2 rondelki miedziane, ko­
ciołek i tygielek miedziane.

Chmura Antoni — monety niklów» 
i miedziane, kawałek złomu z dzwonu.

Zielonkowa Aniela — 1 rondel mie­
dziany, różne drobiazgi mosiężne.

Kierownictwo Szkoły w Staroźrebach 
— 4 obrączki miedaia-np

Wiąctawska Bronisława — 2 garnki 
miedziane, monety miedziane i niklowe, 
różne drobiazgi mosiężne.

Majde Justyna —■ 1 samowar niklo­
wy, 1 kasetka ogniotrwała.

Lasocka Julia — 1 samowar miedria- 
ny, 4 rondelki miedziane, różne drobiazgi 
miedziane i mosiężne.

Koteiewska Zofia — 1 pokrywka 
miedziana, 4 łyżki mosiężne, różne dro­
biazgi mosiężne, monety żelazne.

Rotkopf Henryk — klamki mosiężne.
Popielawski Karol — 1 łuska mosięż­

na, 1 forma od pieczenia miedziana.
Cierkońaki Rtafan — 1 maszynka spi­

rytusowa, 1 kran mosiężny.
Karpiński Jan — monety miedziane, 

klamki mosiężne.
Są zarządzenia, które w intere­

sie społeczeństwa powinny być wy­
konywane. Tu należą zarządzenia 
dotyczące przyzwoitości publicznej. 
Dopilnowanie takich zarządzeń jest 
i z tego względu konieczne, że wy­
darzenie ich występuje zwykle wte­
dy, gdy słabnie wola społeczna w ha­
mowaniu wyuzdanej swawoli jedno­
stek.

W ostatnich czasach z tego wła­
śnie powodu wydały władze rządo­
we szereg zarządzeń. W Płocku żad­
ne z nich nie zostało w sposób zada­
walający wykonane. Niektóre zaś 
wprost zlekceważono. Do tych nale­
ży zarządzenie o osobnych plażach 
d^a mężczyzn, kobiet i dzieci. Na ca­

łej linii rewiru kąpielowego trwa 
jego bojkot, pod przewodem oczy­
wiście żydów, których córy pragną 
dać się oglądać możliwie mało osło­
nięte. Snują się więc tak wszędzie, 
nie wyłączając wojskowej pływalni.

Kenig i Kipper — monety miedzia­
ne, żelazne i niklowe.

Starczewski Jan — 1 samowar mie­
dziany.

Forbertowa K. — 1 łuska mosiężna 
z kulkami. -----

Ogłoszenie na przetarg.
Zarząd Szpitala iw. Trójcy w Płocku ogłasza przetarg na prze­

budowanie dachu nad domem przy.ul. Waruawaklej 18.
Ślepy kosztorys otrzymać można w Kancelarii Szpitala.
Oferty składać należy do dnia 10 sierpnia, godz. 12 w Kancelarii 

Szpitala. Zarząd zastrzega sobie wybór oferenta bez wzglądu na poda 
ne warunki Zarząd Szpitala.
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Zwierzenia sowieckiego rtyplomat’j o wolnie przyszłości.
tym, co przyspieszy zwycięstwo świato-‘ „Stan niepewności i napięcia ner­

wów zawisł nad Europą g chwilą, 
gdy prowadzący układy dyplomaci 
stracili do siebie zaufanie“ — pi- 
sze francuski publicysta Henri du 
Passage. Był to moment przełomo­
wy — pisze on — a ciekawy w swym 
ujęciu psychologicznym, gdy pew­
nego dnia przestano wierzyć Hitle­
rowi. Od tego czasu posunięcia po­
lityki niemieckiej poczęto trakto­
wać, jako „fałszywą grę“. Przestały 
działać zapewnienia i oświadczenia 
Führers. Powiedziano sobie: wszy­
stko, co ten człowiek głosi, jest z gó­
ry obmyślane, jako sposób wypro­
wadzenia w pole przeciwnika. Prze­
stano rozmawiać, zaczęto działać. 
Zostały puszczone w rueh koła fa­
bryczne, wytwarzające broń.

W taki to sposób — pisze dalej 
Henri du Passage — elementy i zja­
wiska natury moralnej, jak kwestia 
zaufania i prawdomówności — wpły­
nęły nawet na los materialny naro­
dów. Okazało Się jeszcze raz, że 
w życiu politycznym i gospodarczym 
wszystko sprowadza się ostatecznie 
do pytania, czy kontrahent jest ucz­
ciwy.

W dzisiejszej dyplomacji — pi­
sze angielski mąż stanu Delisle 
Burns — wprowadzone elementy 
„fałszywej gry“, zwłaszcza w Rosji 
i we Włoszech, wykazują, że polity­
cy idą nieraz wbrew opinii społe­
czeństw, które reprezentują. Wiemy 
np. że społeczeństwo włoskie ma do-

jest właściwie z pochodzenia żydem. 
Jego właściwe nazwisko brzmi: Sa­
lomon Dridzo. Był on sekretarzem 
generalnym Profinternu (Komuni­
stycznej międzynarodówki Związków 
Zawodowych) i dotychczas wchodzi 
w skład egzekutywy Kominternu. 
W r. 1923 organizował strajk gene­
ralny we Francji a nawet działał 
w Łodzi wśród robotników jako 
agent Moskwy.

-Otóż ów dyplomata sowiecki, 
prowadzący obecnie wraz z Mołoto- 
wem układy z państwami „demokra­
tycznymi“ Zachodu — ogłosił w swo­
im czasie, powołując się na Manuil- 
skiego, szefa Kominternu, następu­
jącą opinię o wojnie przyszłości:

„Wojna przyszła w Europie będzie

Zwolnienie z aresztu
ks, prob. Wleckiego.

Aresztowany w dniu 19 b. m. 
przez policję gdańską ks. prób. 
Wiecki z Wodzisławia został w dniu 
21 b. m. zwolniony. Aresztowanie 
nastąpiło z powodu całkiem bezpod­
stawnej denuncjacji na tle politycz­
nym.

Nadmienić wypada, że areszto­
wanie ks. prob. Wieckiego wywarło 
w Gdańsku bardzo wielkie wrażenie 
i polskie czynniki w sprawie tej 
podjęły natychmiastową interwencję. 
dWHHIAiUUflltflBIrqiitlIIQlimUimlBIUUBBMInsil

wego proletariatu. Będzie to najbardziej 
sprawiedliwa, najbardziej błogosławiona 
wojna, jaką kiedykolwiek notowały dzie­
je ludzkości. Wojna ta wywoła rewolty 
wśród stron walczących, co wreszcie zła­
mie szańce światowego imperializmu".

,.W jaki sposób — zapytuje ,The Ta­
blet" mogą być prowadzone w atmosferze 
minimalnego choćby zaufania pertrakta­
cje z Sowietami, których polityka zagra­
niczna posiłkuje się. wyraźnie ludźmi 
związanymi z Kominternem, zmierzają­
cym do wywołania rewolucji światowej...

Ta ..podwójna gra" nowoczesnej dy­
plomacji w niektórych państwach, nieza­
leżnie od tego, po której stronie stają, do­
prowadziła do panującego dziś w polity­
ce ..kryzysu zaufania".

W ostatnich czasach Stolica Apo­
stolska zwróciła uwagę na ten za­
męt, jaki zapanował w dyplomacji 
międzynarodowej. Kardynał sekre­
tarz stanu Maglione w liście do prze­
wodniczącego „Tygodni Społecz­
nych” profesora Duthoit dn. 15 lip­
ca r. b. pisał:

..Należy niestety stwierdzić, że w na­
szej epoce zapanował taki zamęt w umy­
słach i obyczajach polityków, że wszyst­
ko to, co się przyczynia do pomnożenia 
w społeczeństwach dzisiejszych zdrowia 
duchowego i rozsądku-i szczerości — zgod­
nie ze wskazaniami Stolicy świętej, na­
leży uważać jako niezmiernie cenny 
objaw, mający nareszcie przyspieszyć 
dzieło pokoju".
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Nie wesyscy tydal aatM 
tlerowcami — nie wazynę/fl 

tlerowoy anty nemít am i,,!
Sąd Grodzki w Kaliszu skazali 

trzy miesiące aresztu 17-Ietnią Fd 
metę Rollender, odpowiadającą? 
obrazę narodu polsldego, wypocą 
dzianą w groźbie w związku z hifS 
rowcami.

Niemiecka spółdzielnia „Hsąg 
und Fell-Verwertung“ w Byjjm 
szczy, która rządzona jest przez do 
moroslych hitlerowców, nie spm 
daje skór nikomu innemu, jak tyłki 
kupcom żydowskim.

Radio. iski
ŚRODA — 26. VII. 1939 r.

6.30 .Audycja poranna. — 8.00 Kon­
cert poranny Muz. Ogn. Wakac. Lic. Krze- 
mienieck. trans. — 12.03 Audycja połud­
niowa. — 14.4-5 „Nasz koncert" — y 
świecie baśni", aud. dla dzieci. — 
Muzyka popularna w wyk. ork. Rózgi- 
Katowickiej. — 16.20 Wesołe piosenki 
w wyk. Heleny Zboińskiej - Ruszkowskiej, 
16.50 „Poranek w mięjs_kim_p_ąrku"( po­
gadanka. — 17.00 Muzyka do tańca z Ca- 
fe „Paradis". — 18.00 Słynne symfonie 
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(płyty;. — 1^.50 Echa mocy i chwały.-- granic* 
19.00 Śląska pozytywka, — „Gęsi zawodzą Polski
— kaczki zawodzą". — 19.30 „Przy wie-1 pozw<
czerzy" z Poznania. — 20.25 Audycja panice
wsi. — 21.00 Koncert chopinowski w wyk. bo to
Zbigniewa Drzewieckiego, 
zanki nielodyj ludowych.

22.00 Wią- nieme

syć Niemców a tymczasem dyploma­
cja włoska głosi co innego. Szofer 
w Neapolu powiada do mnie: Jeżeli 
pan chce się przekonać, jak w grun­
cie rzeczy my Włosi nienawidzimy 
Niemców, jedz pan do Turynu albo 
w ogóle na północ Włoch — do 
Lombàrdii, tam, gdzie jesteśmy bli­
sko ich granicy... Jestem szczerym 
faszystą, ale alians z Niemcami uwa­
żam za zbrodnię!...

„Go właściwie związało tych ludzi, 
Mnssoliniego i Hitlera? — zapytuje dalej 
Delisle Burns — przecież nie „miłość — 
bo podobno się wzajemnie bardzo nie lu­
bią, zazdroszczą sobie a nawet Mussolini 
drwił w swoim czasie z Hitlera, gdy go 
pierwszy raz przyjmował we Włoszech. 
„Oś" kręci się, nie wskutek sympatii, ale 
z musu. Działa tu poprostu gruboskórny 
interes. Aż 30% całego eksportu włoskie­
go idzie do Niemiec. Mussolini jest zależ­
ny gospodarczo od Rzeszy. Jeżeli pań­
stwa zachodnie chcą położyć kres tej 
^przyjaźni" włosko-niemieckiej, to muszą 
Mussoliniemu ułatwić eksport i pomóc mu 
gospodarczo. Włosi są biedni. Bank Italii 
rozporządzał ostatnio tylko 3.800 milio­
nów lirów w zlocie, co stanowi około 43 
milionów funtów.

Że Włosi to rozumieją i że im przy­
kro, na to nie trzeba wielu dowodów. Gdy 
ostatnio zapowiedział w Libii swą „wizy­
tę" głównodowodzący armii niemieckiej 
generał Brauchitsch — marszałek Balbo 
najbardziej popularny po Mussolinim, 
wyraźnie powiedział do swego otoczenia: 
„Jak nisko upadliśmy’ Przysyłają in­
spektora!" Cała dyplomacja „osi" oparta 
jest na zakłamaniu spowodowanym kom­
plikacjami gospodarczymi Włoch".

Jeszcze bardziej zakłamaną jest 
dyplomacja sowiecka. Londyński 
„The Tablet“ (z dn. 15 lipca r. b.) 
wykazuje, że Zozowski, który sta­
nę! obecnie w komisariacie Spraw 
Zagranicznych do rozgrywki dyplo­
matycznej z państwami Zachodu, 

Demonstracja w Łodzi
po zakazaniu odczytu ini. Doboszyńskiego.

W piątek o godz. 8 wiecz. w sali 
zawieszonego przez władze Stowarzy­
szenia niemieckiego Männer Gesang­
verein w Łodzi miał się odbyć od­
czyt inż. Adama Doboszyńskiego, któ­
ry niedawno opnieił więzienie po od 
siedzeniu więzienia Za słynną eska 
psdę myśliniecką. Frekwencja na od­
czycie miała stanowić sprawdzian 
wpływów Str. Nar. na terenie Łodzi. 
W ostatniej chwili łódzkie starostwo 
grodzkie cofnęło zezwolenie i w ogóle 
Zakazało odbycia odczytu. Przed sie­
dzibą zlikwidowanego stowarzyazeaia 
przy ul. Piotrkowskiej 243 kilku po­
sterunkowych zawiadamiało przyby­
łych na odczyt, którzy już mieli wy- 
kupione bilety, że odczyt się nie od­
będzie. W międzyczasie około g. 9 
min. 15 przy zbiegu ulic Piotrków- 
skiej i Moniuszki nie wielka grupa 
młodzieży narodowej urządziła de­
monstrację ira cześć wychodzącego z 
restauracji przy ul. Moniuszki inży­
niera Doboszyńskiego. Wznoszono 
okrzyki: .Niech żyje nssz wódz in 
żynier Doboszyński', .Mieczem wy­
rąbiemy granicę Dmowskiega**, »Precz 
z żydami z Polski*. Na te okrzyki 
inżynier Doboszyński odpowiadał ukło­

’WBBkB-AtSAMICZNA

nem, odwzajemnianym przez zebranych. 
Gromadzących się wokół Doboszyń­
skiego przechodniów poliejnei rozpro­
szyła.
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Piorun l,„cieraony kur“
Attaches morscy.

Pisma zagraniczne donoszą, że 
mają być mianowani attaches mor­
scy przy ambasadach polskich w 
Londynie i Paryżu. Attache w Lon­
dynie mianowany będzie kom. Sto- 
klasa, komendant Szkoły Podchorą­
żych marynarki w Bydgoszczy, zaś 
attache w Paryżu komandor podpor. 
Lasocki. 

we wal Knyžanowo.
Podczas ostatniej burzy jaka 

przeciągnęła się nad gm. Brudzeń 
pow. płockiego uderzył groto w za­
budowania koloninty niemieckiego 
Hermana Szwetke we wei Krzyża- 
nowo gm. Brudzeń i wzniecił po­
żar. Pastwą płomieni padla obora, 
3 świnie. 15 kaczek, stodoło i na­
rzędzie rolnicze. Střety wyrządzo­
ne priez pożar poszkodowany obli­
cza na 4165 zł.

WeCZWARTEK — 27. VII. 1939 r.

6.30 Audycja poranna. — 12.03 Audy­
cja południowa. — 14.45 Zagadka litera­
ka, audycja dla młodzieży. — 16.06 Mu­
zyka popularna z Krakowa. — 16.20 
India organowe Wł. Żeleńskiego w Wyk- 
Kazimierza Garbusińskiego z Katowic.— 
16.45 Reportaż z Muzeum Przemyśl», 
i Techniki. — 17.00 Muzyka do tańca. — 
18.00 Echa mocy i chwały. — 18.10’Kwi- 
cert w wyk. Ork. Rozgłośni Wileńskiej. — 
19.00 Jules Romain: „Francja w lipco 
1914 i'.“. — 19.20 „Przy wieczerzy". — 
20.25 Audycja dla wsi. —> 21.00 Récital 
skrzypcowy Stan. Mikuszewskiego. — 
21.30 Teatr Wyobraźni: „Imć Pan Pasek 
wojuje w Danii", fragment z pamiętników 
Chryzostoma Paska, ze Lwowa. — 22.10 
Duety wokalne w wyk. Ireny Gadejskkj 
i J. Hupertowej. — 22.30 Recital fortepia­
nowy Haliny Sembrat —■ 23.16 Koacert 
muzyki polskiej.
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<Miaktor_ Kroniki Płocka i Mazowsza i Os—łiiw Łnfafa—wkŁ 
w drekarai t. „i-aia Detryekowie" w Płocku.


